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Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem.

WA RSZ A WA, 3 listopada 1929 r. ROK XXII.Nr. 44 (548).

KONTO P. K. O, „Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich" 8082. 
ADRES: NOWY - ŚWIAT 35. TELEFON 7-98.

Wychodzi w każdą sobotę.Pismo tygodniowe.

PRENUMERATA: zgóry za kwartał zł. 8; za pół roku zł. 15; za rok zł. 28. — Miesięcznie 3 zł. — Numer poje- 
dyńczy — 1 zł. Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł.

CENA OGŁOSZEŃ: Milimetr za tekstem 40 groszy; cała strona — 224 zł., J6 — 112, *4  — 56, Ys — 28. Przed tek­
stem — 50% drożej; na karcie tytułowej — 100°/o drożej. Agentom niewolno pobierać zaliczek.

W numerach ozdobnych: za tekstem 60 gr., strona — 336 zł., ’A — 168, 4 — 84, Ys — 42. Przed tekstem — 50% 
drożej. Na karcie tytułowej i okładce — 100% drożej. Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%.

O NUMERY WYCZERPANE.

Administracja „Łowca Polskiego“ prosi uprzejmie P. P. Prenumeratorów, którzy nie 
kompletują rocznika, o odesłanie nam z powrotem na nasz koszt: № 8; 28 i 29.

Prośbę wystosujemy w imieniu p. p. myśliwych kompletujących rocznik, którym numery 
te zaginęły, a administracja nie może ich uzupełnić z powodu wyczerpania.

LORNETKI PRYZMATOWE BU SC H’a I
zadawalniają najwybredniejsze 
wymagania P. P. Myśliwych.

Model Powięk­
szenie

Średnica 
objektywu

Pole 
na odległość 

1000 m
Jasność

Hellus Nr. 206 6 X 36 mm 150 m 36

Alluz „ 225 8 X 40 mm 150 m 25
Alluron „ 0225 8 X 40 mm 150 m 25
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PORADNIK „KALENDARZ MYŚLIWSKI“
NA ROK 1930

Pod redakcją fuljana Ejsmonda
U każę się już w końcu listopada i zawierać będzie między innemi:

Całokształt praw i rozporządzeń dotyczących łowiectwa, oraz 
wyczerpujące komentarze do ustawy łowieckiej. Wskazówki, 
jak należy przeprowadzić wydzierżawienie terenu, dochodze­
nie szkód wyrządzonych przez zwierzynę, wszelkie wzory podań 
i kontraktów, statuty spółek i wzory regulaminu myśliwskiego. 
Porady dotyczące hodowli zwierzyny w opracow. nadl. 

T. Metziga.
Dział broni i strzelania, porady dotyczące psów, oraz obfity 
dział beletrystyczny, w którym znajdują się nowe, niedru- 
kowane utwory: Wł. Janty-Połczyńskiego, Adama hr. Rze­
wuskiego, Bolesława Świętorzeckiego, Juljana Ejsmonda, 
Al. Janty-Połczyńskiego, i in. Bogaty dział informacji han­

dlowej. Całość pięknie ilustrowana. Cena Zł. 6.—
Wysyłka za zaliczeniem pocztowem, oraz po wpłaceniu należności do P.K.O. Nr. 14158. 
Pożądane wcześniejsze zamówienia, gdyż wysyłka odbędzie się w kolejności zamówień.

ZAMAWIAĆ NALEŻY POD ADRESEM RED. JULJANA EJSMONDA 
WARSZAWA, CZERWONEGO KRZYŻA Nr. 25 m. 9.

dla ochrony 
yrzed.

^za/udeniem gardła i zaziębieniem.

RESTAURACJA

HOTELU

DO NABYCIA W APTEKACH.
BRISTOL

DANCING
Sumienie a strzał.

— Podobno Iks po każdym strzale, danym na polo­
waniu, ma później wyrzuty sumienia?

— A to poczciwe człowieczysko! I o cóż mu naj­
więcej chodzi: o sarny, zające, czy o ptaki?

— Nie, tylko zawsze trafia w leśniczych, albo 
kogoś z naganki.

W SALI MALINOWEJ

GABINETY
WEJŚCIE OD KAROWEJ

TEL. I0-78, I0-7I I4-77, 2I-33.
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ROLNICY! Czytajcie „ROLNIKA POLSKIEGO“!
„ROLNIK POLSKI" jest wielkim organem informacyjnym i ogłoszeniowym rolników.
„ROLNIK POLSKI“ oświetla zwięźle wszystkie zdarzenia dnia, przynosi nowiny i wiadomości pouczające z całego świata, 

informuje o wszystkiem, co obchodzi rolnika.
„ROLNIK POLSKI" walczy o podniesienie znaczenia stanu rolniczego i o dobrobyt rolnika.
„ROLNIK POLSKI" zwalcza partyjnictwo i politykierstwo, a dąży do zjednoczenia wszystkich rolników, bo w jedności siła.
„ROLNIK POLSKI" winien się dlatego znaleść w każdym domu rolnika—polaka—katolika.
„ROLNIK POLSKI" jest najtańszą gazetą w Polsce. Prenumerata miesięczna kosztuje tylko zł, 1,30, kwartalna zł. 3,85.
„ROLNIK POLSKI" ma następujące dodatki niedzielne: 1) „Gospodarz i Rolnik", 2) „Gospodyni i Matka", 3) Ziemia 

i Morze", 4) „Praca i Plon" oraz 5) kwartalnik „Myśl i Piękno".
„ROLNIK POLSKI" zawiera ciekawe konkursy z licznemi nagrodami, zwłaszcza stały konkurs rysowniczy dla dzieci 
„ROLNIK POLSKI" jest oficjalnym organem Pomorskiego Związku Ziemian, Towarzystwa Ziemianek Pomorskich, Pomorskiego 

Uniwersytetu Powszechnego i Pomorskiego Towarzystwa Łowieckiego.
„ROLNIKA POLSKIEGO" zamawiać można u listonosza, w każdym urzędzie i agenturze pocztowej, lub wprost w Administracji. 

Adres redakcji i administracji „Rolnika Polskiego“ oraz drukarni „Ziemia" TORUŃ, ul. Szeroka 11.
Drukarnia „Ziemia“ wykonuje wszelkie druki solidnie, terminowo i po cenach najniższych.



Najtańsze samochody w swej t\lasie

AUTO-KONCERN sp. z o. o. warszawa, ul. belwedekska n». 16
BIURO SPRZEDAŻY WIERZBOWA 8 TEL. 136-36



ijtus Kowalski
sp. AKt.
w Warszawie, Senatorska 10

Poleca:

O. N. P. I»’11"» LAN6NER i S«*  
(NowosenatorsKa 8) tel. 201-14

Wina . i diody siarę
Koniaki, Wódki, Likiery

Ptlcrijnil 
Kamizelki
Pledy 
Muihl 
Czapki

W sprawie Książek i gazet myśliwskich.
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Nowy wynalazeK pzłega- 
REK! Tylko zł. 8.75 dawn, 26.—. 
Wysyłamy pocztą za zaliczeniem, ele­
gancki zegarek niklowy. Chód dźwię­
czny, na kamieniach. Wyregulowany 
do minuty, z gwarancją na dobry chód 
na 8 lat. Lepszego gatunku 11.50, 
15, 21, 25. 30, 40, 50 i 60 zł. ha rękę 
z paskiem 17, 20, 23. 25, 30. 35, 45, 50, 
65, 75 Z francuskiego nowego zło­
ta 15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., lep­
szego gatunku: 25, 30, 40, 50 i 65 zł. 
Budziki stołowe 15, 17 i 20 zł. Łań­
cuszki z nowego złota po zł. 2.50, 
3 59, 4.75 i 5.50. — Za koszta przesył­
ki płaci kupujący Adres; Skład ze­
gar. JÓZEł JAKUBOWICZ, Warsza­
wa, Sienna 21, OddZ. 43. Firma 
egzystuje od r. loco. Nagrodzona wie­

loma złotemi medalami i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczynnych.
Z braku miejsca zamieszczamy niektóre:

(Nr. 1350). Zegarek otrzymałem, bardzo dziękuję, chodzi on co do 
minuty i bardzo miły dla oka. Ku mojemu miłemu zdziwieniu chodzi 
lepiej od „Omegi“, który robi różnicę naprzód, albo wtył. Zegarek od 
Pana nie robi żadnej różnicy, tak dał się dokładnie wyregulować, 
proszę przysłać mi jeszcze dwa zegarki płaskie. Po otrzymaniu, zrobię 

zamówienienie na większą ilość. Jan Kałużyński, Lublin.
(Nr. 1355) Sz. P. Proszę o wysłanie jeszcze jednego zegarka z fr. no­
wego złota. Przy tej sposobności mamy zaszczyt odziękować za otrzy­
mane 3 zegarki, z których jesteśmy zadowoleni. W najbliższych 

dniach wyślę zamówienie na kilka zegarków
Prezes, Stan. Borowicz w Kutnie.

Ona nie z tych gęsi, co dziobem drzwi otwierają.
Płowe gęsi, zielone psy, pięć krów za grosz — rze­

czy niepodobne.
Poleciała gęś za morze z nadzieją tęgą, a nazad po­

wróciła gęgą.

łlrrna egzustuje od roku 18T2
ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

FI. POZZI I P. CZERNIK
W WARSZAWIE, NOWY-SWIAT NR. 18.

Sprzedał I reparacja z dwulelnlem poręczeniem. 
Przu sklepie specjalna pracownia precuzninuch roból. 

Na Zadanie reparacja w dogu 24 godzin.

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE

„Polshie iniormacuinc Kslążhi Adresowe
PRZYSTĄPIŁO DO WYDANIA KSIĄŻKI INFORMACYJNO - ADRESOWEJ

„CAŁA WARSZAWA”
Komitet redakcyjny pod honorowem przewodnictwem p. Prezyd. m. st.

Warszawy inż. Zygmunta Słomińskiego

!!!JEDYNE OFICJALNE ŹRÓDŁO!!!

Około 500.000 adresów instytucji, firm, wolnych zawodów, właścicieli 
mieszkań i t. d. Spis nieruchomości według N. N. hipotecznych i t. p.

Cena egzemplarza 
w przedpłacie zł. 25.—

Informacje
ul. Szpitalna 1, tel. 275-88
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g Mamy do oddania g

i żywe bażanty j
(kury i koguty) |

| rasy angielskiej do chowu i odświeżenia | 
i krwi w większej ilości, taksamo świeże | 
f jaja bażancie w porze niesienia. |

Zamówienia przyjmuje:

! Inspekcja leśna 1s. v. Donnersmarck |
W Świerklańcu Górny Śląsk. f

..... .....................................WIIIII.... ...................... .. ............................F

Z PRZYSŁÓW MYŚLIWSKICH.
Dorobił się, jak dudek na kościele. 
Zakochanemu i koza Djana.
Skacze, jak dzierlatka.
Dzięcioł, drzewo psując, i nos sobie psuje. 
Dzięciołowi swój nos nie wadzi.
Lepszy dzięcioł w ręku, niż orzeł na sęku.

R. NERLICH, Bielsko-śląsk
FABRYKA ŚRUTU

Wielki Skład 
broni, amunicji i przyborów 

myśliwskich.
Dostawa żywej zwierzyny 

dla odświeżenia krwi.

Każdy z nas miłuje las 
ale nie wszyscy jeszcze 

prenumerują 

ECHA LEŚNE
ZAJMUJĄCE,

ESTETYCZNE
I WSZECHSTRONNE 

CZASOPISMO 
ILUSTROWANE

DLA WSZYSTKICH

Kwartalnie 2.70, półrocznie 5.30 rocznie 10.70. 
1 zeszyt 1 zł.

SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH KIOSKACH 
PROSPEKTY NA ŻĄDANIE.

WARSZAWA, N0WY-ŚW1AT 36.„W. BEDNAWSKI”
SP. AKC. HANDLOWO-PRZEMYSŁOWA

ROK ZAŁOŻENIA 1848 ROK ZAŁOŻENIA 1848

Hurtowa sprzedaż papieru
od średnich do najlepszych gatunków
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ŚRODKI dla codziennego użytku 
praktycznego przy leczeniu zwierząt:
Caporit środek odkażający dla zapobiegania i leczenia 

chorób zakaźnych,
dla leczenia ran powierzchownych i głębokich. 
Chroni rany przed zakażeniem.
Niezawodny wpływ leczniczy na zakażenie już 
istniejące, na objawy zapalne i na sprawy ropne. 
W rozczynie 0,1%-owym do przepłukiwań. Dosko­
nale działa na choroby macicy.

Istizin niezawodny środek czyszczący o dokładnie dają- 
cem się stopniować działaniu.
Syntetyczny sposób otrzymania Istiziny; zapew­
nia stałość składu i działania.
Wskazania: wszystkie postacie zatkania jelit 

grubych u koni, bydła i małych zwierząt 
domowych.

Methylenblau Mpdirinalp doskonały środek dla leczenia zarazy i pomoru 
trzody chlewnej oraz dla leczenia chorób prze­
wodu pokarmowego o typie czerwonki, kulawki 
źrebiąt, ronienia koni i bydła.

Odylen środek przeciwświerzbowy dla leczenia wszelkich 
postaci świerzbu, złogów na nogach u ptactwa 
domowego, przeciw wszom i pchłom, strupniom 
i wypryskom.

Pulbit niezawodny środek przeciwbiegunkowy dla 
zwierząt.
Szybkie działanie.
Wygodny sposób stosowania. 
Nieszkodliwość.
Niska cena.

Tolid środek dla leczenia ran, przy wszelkiego rodzaju: 
ranach,
owrzodzeniach,
moknących wypryskach, 
ranach kopyt, 
starciach skóry pod siodłem lub uprzężą. 

Niezawodne wyleczenie w krótkim czasie.

DO NABYCIA W APTEKACH.

I. G. Farbenindustrie AKtiengesellschaft
Wydział Sprzedaży ProduKtów Weterynaryjnych „fóa^-jfleiAiebJMćiut“ 

Leverkusen n. R.

Wyłączna Reprezentacja na Rzeczp. Polską:

Dom Agenturowy „DEF1EDIA“ Warszawski, Fulde i S-ha
Warszawa, Hipoteczna Nr. 5. Skrzynka pocztowa Nr. 748.



Nr, 44 ŁOWIEC POLSKI 3 XI. 1929 r.

„Psem tym jest rodzaj łajki syberyjskiej” 
(Zob. str. 761, fot. 4).

Fot. Maurycy Potocki.

POLOWANIE NA ŁOSIE W NORWEGJI.
Nieprzeparta chęć spotkania się raz jeszcze z ro­

sochatym łosiem, oraz idąca w parze z żyłką myśliw­
ską, namiętność podróży i zagłębiania się w coraz to 
nowe ostępy, skierowała me myśli ku dalekiej krai­
nie północy. Zanotowawszy kilka nazwisk, ogłasza­
jących się w „Wild und Hund" agentów, wydzierża­
wiających tereny na łosie w Norwegji, zwróciłem się 
do poselstwa norweskiego w Warszawie, by zasięg­
nąć o tych panach informacji. Poselstwo w sposób 
nad wyraz uprzejmy sprawą tą się zajęło, i na mocy 
udzielonych mi informacyj, teren wydzierżawiłem 
i w jesieni roku ubiegłego wyruszyłem na swoją 
pierwszą do Norwegji wyprawę.

Nie znając nikogo w tym kraju, nie rozumiejąc ani 
słowa mejscowego języka, i będąc zupełnie nieuświa­
domiony stosunków, sposobu tamtejszego polowania, 
rodzaju terenu, klimatu i wogóle wszystkiego, co mo­
że wyprawy dotyczyć, traktowałem swą podróż jako 
„głęboki wywiad", jak się to mówi na wojnie, i słabe 
co do wyników rokowałem sobie nadzieje.

Gdy się chce coś zdobyć, akcję należy rozpocząć, 
choćby pierwsze kroki w zupełnych ciemnościach 
stawiać należało, to też wyruszyłem zdecydowany 
nie zrażać się wszelkiemi niepowodzeniami, choćby 
jedynie na takie natrafić mi wypadło.

Ileż uroku mają dla myśliwego trudności i niepo­
wodzenia, gdy się spogląda na nie wstecz, z wyżyn 
osiągniętego celu, a wiara, że swego się dopnie, staje 
się nawyknieniem, które przyświeca jasną pochodnią 
w szarzyźnie życia tych, co myśliwskiem rzemiosłem 
się trudnią.

Przewidywania moje się sprawdziły. Z łosiem się 
nie spotkałem, przemarzłem, przemokłem, z dręt- 
wemi od ciężkich marszów nogami, do Polski powró­

ciłem. Gdy pierwszego dnia łowów wyruszyłem ze 
swym przewodnikem do przeznaczonej do zamieszka­
nia chatki, położonej w środku rewiru, po pięciu go­
dzinach uciążliwego marszu poprzez góry (Fot. 1) 
i bagna, zatrzymaliśmy się, by coś przekąsić i odpo­
cząć. Rzetelnie zmęczony, gdyż nie byłem wówczas 
w świetnej formie treningu, spytałem, czy daleka dro­
ga jeszcze nas czeka. „Sądzę, że już blisko połowa 
za nami", łamaną angielszczyzną spokojnie odrzekł 
mój norweg, pykając zawzięcie z fajeczki. Ruszyliśmy 
naprzód, na górę, z góry, przez bagno grzązkie, zno­
wu pod górę, jeziorko na szczycie płaskowzgórza, 
które grzązkimi brzegami należało obchodzić, znowu 
w dolinę — znowu obejście wąskiego, lecz bardzo 
długiego jeziora, znowu wspinanie się na stok stro­
my, z perspektywą równie stromego zejścia, które 
pracę poprzednią niweczy. Około 5 po pot, perspek­
tywę beznadziejnie długiego marszu zasnuła gęsta, 
wilgotna mgła. Posuwaliśmy się przy pomocy bu­
soli i mapy, noc się zbliżała i mój przewodnik oznaj­
mił mi, że pierwszy raz w życiu tędy idzie. Zaczął 
padać deszcz. Ten tylko zrozumie, czem jest dalekie 
światełko (Fot. 2) w oknie chatynki, kto takie mar­
sze odbywał.

Łosi w moim rewirze nie było, deszcz ulewny pa­
dał prawie bez przerwy podczas 5 dni, przez które 
świeżych tropów szukałem.

Jednak podróż moja była nad wyraz udatna. Po­
znałem kraj, klimat, rodzaje rewirów, stosunki i wa­
runki polowania.

W Norwegji tereny łosiowe wynająć przeważnie 
można tylko na jeden rok, a właściwie na 10 dni, 
przez które raz do roku prawo pozwala na łosie po­
lować. Każdy numer hypoteczny ma prawo odstrza-
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łu 1 łosia i to prawo się kupuje. Większe tereny 
zarówno rządowe, jak i prywatne, składają się 
z kilku numerów hypotecznych. Tem się normuje 
odstrzał. Nie znaczy to jednak, że tyle łosi na da­
nym terenie znaleźć można, ile ten ma numerów hy­
potecznych. *

Małe tereny, składające się nawet z kilku nume­
rów, mogą mieć łosie tylko przechodnie, i choćby 
ich właściciel sprzedał prawo odstrzału pięciu sztuk, 
można ich szukać tam napróżno. W przeciwieństwie, 
na rozległych terenach, na których roi się od byków, 
ma się prawo odstrzału tylko jednej sztuki, bo ob­
szar ten figuruje jako jeden numer hypoteczny. Do­
broć terenów zmienia się co roku, zależnie od po­
gody, prowadzonej eksploatacji lasów, obecności 
koczujących lapończyków i ich tysiącznych stad re­
niferów. Naturalnie, że są rewiry, które z powodu 
różnorodności terenu dają większą gwarancję udat- 
nego polowania, niż inne; są okolice, gdzie łosi jest 
więcej. Tego wszystkiego nauczyłem się expedite. 

cydowały losy moich dalszych, norweskich polowań, 
które tak sowitą za wszystkie poniesione trudy da­
ły mi nagrodę.. Św. Hubert zrządził, że danem mi 
wówczas było poznać jednego z największych myśli­
wych, jakiego dziś do swych przyjaciół zaliczyć mo­
gę. Wspólne zamiłowania, szczególnie gdy chodzi 
o umiłowanie kniei i włóczęgi, pięknej broni i szla­
chetnego psa, z łatwością się wyczuć i ujawnić dają. 
Po godzinnej rozmowie ustalone już było, że p. 
Franc. Rosenberg odwiedzi następnej zimy moje re­
wiry w Alpach, by ubić upragnioną kozicę, z którą 
dotychczas nie miał okazji się spotkać, choć Afryka 
nie jest mu obca, a Amerykę przeszedł z południa 
na północ.

Ja ze swej strony zostałem poinformowany, bym 
w przyszłości, bez jego wiedzy, do Norwegji się nie 
wybierał.

Rosenberg, podczas naszej nie dłużej niż rok 
trwającej znajomości, dwa razy już polował u mnie 
na kozice, i spędził kilka nocy przy ognisku w ku-

„Poprzez góry i bagna" Fot. Maurycy Potocki.
(Zob. str. 759 fot. 1).

W takich warunkach, jeżeli nie trzyma się stale ręki 
na pulsie sprawy, trzeba liczyć na tę odrobinę 
szczęścia.

Mnie szczęście sprzyjało. Trzeba czytelnikom wie­
dzieć, że polowanie na łosie w Norwegji rozpoczyna 
się dn. 15 września. Dnia 13-go tegoż miesiąca, gdy 
myśliwy się zbliża do pociągu w Trondjheim, by od­
być ostatni etap podróży na północ, do stolicy łosi, 
odrazu się daje zauważyć „swojski“ nastrój we 
wszystkich wagonach. Z bagażowego dochodzi sko­
wytanie piesków, każdy tragarz lub pasażer dźwi­
ga jakiś „łowiecki" pakunek. Stroje na peronie prze­
ważnie sportowe. Spokojne i strojne, na modłę an­
gielską, lub też gdzie „loden" widnieje, piórko lub 
kitka przy kapeluszu dopełnia stroju niemieckiego 
myśliwca. Norwedzy przeważnie z angielska.

To też w przedziale moim, zajmowanym przez kil­
ku miejscowych myśliwych, zawiązuje się niebawem 
osobna rozmowa w angielskim języku, i tu się zde- 

reniu nad Prypecią, gdzie niemniej chciwie odemnie 
wchłaniał czar naszego Polesia. Cóż powiecie na to 
leniuchy, którzy z taką trudnością dajecie się na­
mówić choć na parodniowy wyjazd do kniei!

Nadmienić muszę, że przyjaciel mój jest średnio 
zamożny, podróżuje sobie skromnie II klasą, na po­
lowaniach u siebie sam sobie gotuje i nosi swój ek­
wipunek w plecaku na grzbiecie. Tak! panowie 
wygodniccy!

To szczęśliwe w pociągu spotkanie, dzięki które­
mu nazywam swoją pierwszą podróż do Norwegji 
udatną, dało mi możność w tym roku polować na ło­
sie, jako gość najmilszego z gospodarzy, w jednym 
z najlepszych rewirów norweskich.

Tegoroczna moja wyprawa pozwala mi opisać 
w „Łowcu P.“, czem są łowy na łosie w Norwegji i jak 
się one odbywają. Polowanie to pozostawiło mi nie­
zatarte wspomnienia (Fot. 3) i do jednego ze swoich 
najpiękniejszych zaliczyć je muszę.
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Odbywa się ono jednak co do techniki nad wy­
raz prymitywnie, i raczej szczęściu i wytrzymałości 
myśliwego pomyślne wyniki przypisywać należy. 
Lecz w tej prymitywności łowów zawiera się cały 
ich urok, i to „coś“ co serce myśliwego porywa. Ło­
sia poprostu należy podejść, a właściwie „dojść“, 
idąc nieraz dni parę za jego śladem. Za tym tropem 
prowadzi pies. Psem tym (Fot. 4) jest rodzaj łajki sy­
beryjskiej, o nadzwyczajnym wietrze, i że tak po­
wiem, prawie ludzkiej inteligencji. Psa się prowadzi 
na otoku, który jest przymocowany do szelek nie- 
przeszkadzających zwierzęciu w chodzie i oddycha­
niu.

W polowaniu tem należy być przygotowany do 
robienia długich i uciążliwych marszów, i powiem od- 
razu, że kto sił swych nie jest pewien, lepiej niech 
na łowy te nie wyrusza. Również nie radziłbym za­
puszczać się do norweskiej kniei tym, co się boją 
przemoknięcia. Pot kroplisty z wewnątrz, a deszcze 

lerynę, lecz można się bez tej ostatniej obejść, a im 
mniej się myśliwy objuczy, tem lepiej. Długa burka 
pożądana.

Teren jest górzysty (Fot. 5). Góry miejscami do­
syć strome, dochodzące do 600-metrowej wysokości; 
im wysokość większa, tem stromość ta się zmniejsza, 
również i zalesienie. Podnóża gór często świerkiem 
porośnięte, powoli się zamieniają w faliste płasko- 
wzgórza, wolne od lasu, pokryte jedynie karłowatą 
brzozą, konającą poleską sosenką, moczarem, wrzo­
sem i jeziorkami. Moczary nie są zbyt grząskie, prze­
ważnie mchem lub trawą porośnięte. W dolinach 
większe jeziora.

Miejscami góry są skaliste, luźne głazy często się 
spotykają, a na wierzchołkach gładkie skały są jeno 
cienką warstwą mchu pokryte.

Sądzę, że jednak najlepiej poinformuję czytelnika, 
gdy. poproszę, by choć w myśli wyruszył ze mną 
w pogoń za łosiem, czytając opis samego polowania.

„Dalekie światełko w oknie chatynki" 
(Zob. str. 759 fot. 2).

Fot. Maurycy Potocki.

ulewne z wierzchu, suchej nitki nie zostawią na 
człowieku, a jeżeli do tego dodać zimne wiatry pod­
czas przerw w marszu, i lekkość ubrania, gwoli tej­
że lekkości używanego, to przyznać muszę, że pra­
ca jest ciężka i trzeba być na nią odpowiednio pod 
względem fizycznym przygotowany.

Zawziętość myśliwską też należy posiadać niepo­
ślednią, gdyż chwilami łatwo upaść na duchu.

Piszę to wszystko, by ktoś, kto zapłonie „ochotą", 
przeczytawszy opis mych spotkań z łosiami, i ruszy 
w me ślady, nie rościł do mnie pretensji, że w ciężkie 
go wepchnąłem opresje.

Co do ubrania, radziłbym: trzewiki górskie 
z gwoździami, pończochę grubą, sztylpy opadające 
z wierzchu ciasno na trzewik, paskiem z wierzchu 
umocowane, by nie dopuścić nalewania się do trze­
wika wody; spodnie wełniane, luźne w kolanie, grubą 
koszulę, lekką „wiatrówkę" na wełnianej podszewce.

W plecaku krótkie, nieprzemakalne „Burberry" 
lub kurtkę z „Lodenu", ewentualnie takąż lekką pe- 

Gdyby ktoś chciał bliższych szczegółów, zawsze je­
stem gotów nimi służyć.

Otóż dn. 14 września wyruszyłem z fermy Solena, 
która była naszą główną bazą, do drugiej fermy, po­
łożonej nad rozległem jeziorem w głębi rewiru, gdzie 
miałem przez następne dni polować. Ferma Giltmar- 
ken, do której się udawałem, odległa była o 4 godzi­
ny marszu, poczem zakończenie podróży odbywało 
się łodzią. Jezioro Gilten (Fot. 6) ciągnące się 
12 km., ułatwiało dojazd do różnych części rewiru.

Pewnego dnia zlustrowałem południową stronę je­
ziora, lecz świeżych tropów nie znalazłem. Równie 
niepomyślne wyniki poszukiwań dał północny brzeg, 
dnia następnego. Posuwając się ku wschodowi, ku 
wieczorowi wspięliśmy się na dosyć wysokie płas- 
kowzgórze, gdzie pies nasz, „Jack“, okazał pewne 
zainteresowanie się tropami klępy z cielakiem, koło 
której widoczne były większe ślady byka. Ślady pro­
wadziły błotnistą doliną, która między dwiema stro- 
memi górami zniżała się ku jezioru. Słabe zainte-
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,.Polowanie to pozostawiło mi niezatarte wspomnienia"
Od lewej: Przewodnik Rosenberga, niżej podpisany, Rosenberg, moi dwaj 

przewodnicy, mój strzelec Kuropatkin.
(Zob. str. 760 fot. 3). Fot. Maurycy Potocki.

resowanie psa dowodziło, że ślady są niezbyt świe­
że, a spóźniona pora skłaniała nas do zaprzestania 
dalszych poszukiwań, gdy nagle „Jack" górnym 
wiatrem, który oznacza bliskość zwierza, pociągnął 
nos na lewo pod górę. Gdyśmy u szczytu posuwali 
się nad prawie przepaścistym stokiem, jeden z moich 
przewodników zatrzymał nas kiwnięciem ręki, i za­
czął się wpatrywać w gęsty las, ścielący się u stóp 
150-metrowej skały, na której szczycie się znajdowa­
liśmy.

Niebawem spostrzegłem w luce między świerka­
mi, przesunięcie się dużej, burej plamy. Z zapartym 
oddechem zacząłem lustrować przez lornetkę, każdą 
między gałęziami szczelinkę i wnet natrafiłem wzro­
kiem na spokojnie żerującą klępę, za którą posu­
wały się dwa łoszaki. Byk rnusiał być gdzieś w po­
bliżu, jednak las nam go zasłaniał. Ciche gwizdnię­
cie mego Strzelca, Kuropatkina, który stał o parę 
kroków na prawo odemnie, spowodowało zmianę 
punktu obserwacyjnego i z nowego miejsca zauwa­
żyłem czwartą sztukę, przesłoniętą świerkami, przez 
które bielały łopaty. Byk posuwał się w lewo, 
i niebawem wyszedł na większą lukę, gdzie spokoj­
nie się położył, zwrócony łbem ku nam. Patrzyłem 
nań prawie zupełnie z wierzchu, i liczyłem pasemka 
na łopacie. Na lewej miał pięć sztuk, piękne i długie, 
a i łopata szeroka! Dzieliła nas przestrzeń jakich 
400 kroków i strzał był więcej niż niepewny, szcze­
gólnie, że miałem w ręku podwójny express bez lu­
nety. Muszka zakrywała całego zwierza i choć mój 
norweg cicho, lecz namiętnie do strzału namawiał, 
a serce biło jak młotem, zdecydowałem zejść w do­
linę i starać się łosia w lesie podejść. Cofnąłem się 
do miejsca, gdzie stok pozwalał się zeń zsunąć. 
Gdyśmy się znaleźli na odpowiednim poziomie, zosta­
wiając człowieka z psem za sobą, z zapartym odde­
chem, krok za krokiem posuwałem się naprzód. 
Lecz, niestety, las był za gęsty. Przez krótki ułamek 
sekundy mignęło mi się w gąszczu bure cielsko by­
ka, przez chwilę zabielała noga, gdy w gąszczu przy­

stanął, jakie 60 kroków przedemną i wnet ucichł 
ciężki tupot i chrzęst łamanych gałęzi. W oddali 
trzasnęła raz jeszcze jakaś grubsza gałęź. Wieczór 
zapadał wracać należało do domu, lecz w oczach 
stał mi ciągle tak dawno niewidziany widok.

Nazajutrz o świcie, zerwawszy się z łóżek, ruszy­
liśmy ku północy, by przeciąć ślady spłoszonego 
łosia. Teren nasz tego dnia był raczej otwarty, bę­
dąc wysoko nad jeziorem położony. Natrafiwszy na 
stosunkowo świeży trop, posuwaliśmy się za nim 
z godzinę, lecz z różnych względów wnioskując, źe 
mamy do czynienia z innym, niż wczoraj, łosiem, po­
rzuciliśmy ślady, kierując się na północo - zachód. 
Po godzinie natrafiliśmy ponownie na trop, przypusz­
czalnie ten sam, co rano, lecz o wiele świeższy. Ma­
jąc w blizkości kilka gór, których stoki były silnie 
zalesione, opuszczając trop, zaczęliśmy zataczać du­
ży krąg dookoła. Gdy już prawie zamknęliśmy koło, 
a łoś pozostawał pośrodku, natknęliśmy się na pięk­
nego byka, który spokojnie żerował na stromym sto­
ku najbliższej góry, prawie u jej szczytu, odległego od 
nas o jakie pół kilometra. Zaczęliśmy podchód, lecz 
wiatr, który w górach kręci się na wszystkie strony, 
zepsuł nam nasze starania. Byka na miejscu, gdzie 
się znajdował, nie zastaliśmy, natomiast ślady poka­
zywały, że ruszył przed siebie rysią.

Zaczęła się żmudna pogoń. Po paru godzinach mar­
szu, szanse nasze zaczęły się wyraźnie poprawiać, 
gdyż łoś zaczął iść powoli, przystając i żerując. 
Szliśmy moczarem, na prawo od którego wznosiła 
się dosyć stroma góra, dosyć gęsto zalesiona. Pies, 
który dotychczas spokojnie za tropem prowadził, za­
darł do góry głowę i mocno pod górę pociągnął na 
otoku. Czułem, źe w leśnej gęstwinie spotkanie z ło­
siem jest beznadziejne, lecz liczyłem na rozrzedze­
nie się lasu u szczytu. Nagle pies cichutko zaskomlił. 
„Obawiam się, źe łoś ruszył spłoszony“ odezwał się 
mój przewodnik; „Jack" zawsze o tem, skomleniem 
oznajmia". Rzeczywiście, góra niebawem zamieniła 
się w poleskie bagienko, a torf miejscami racicą wy-
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sam fakt ubicia, sam fakt strzału, dumą i radością 
bezmierną napawa. Ten szlachetny triumf najpięk­
niejszą był nagrodą bohaterom Simby, że przebrnę­
li wielkie, niedoceniane nawet trudności, aby do­
trzeć do jakże szczytnego celu.

Dziełem swem zadziwiają dziś niemal cały świat. 
Mało stosunkowo wie się o niem w Polsce. A prze­
cież Simba powinna być jednem z najbliższych tłu­
maczeń na nasz język. Tyleśmy już w tej dziedzi­
nie zaniedbali, że teraz przynajmniej czas, by wziąć 
się do odrabiania chociaż niektórych zaległości. 
A najważniejszą niechby była Simba. Uczy. Wyra­
bia, i — to nie będzie puste słowo: — uszlachetnia 
łowiecką namiętność. Bo sama jest jej pełnym 
i najlepszym wyrazem, posiada wszystkie jej cechy 
dobre, nie mówiąc już o tym czynniku, przeważnie 
dziś w myślistwie zatraconym, czynniku odwagi oso­
bistej, jaki tam właśnie, przy aparacie w Afryce 
większą gra rolę i większe posiada znaczenie, niźli 
w zwykłej praktyce łowu, prowadzącej do ubicia za 
wszelką cenę. Strzelać przy dzisiejszej broni jest 
łatwo. Filmować zwierzynę będzie poty wielką 
i podziwu godną sztuką, póki człowiek, jak to się 
dziś przeważnie dzieje, nie zatraci cechy brutalnoś­
ci i gwałtu w zetknięciu z przyrodą, póki nie wniknie 
w te jej tajemnice, jakich dziś nietylko że znać nie 
może, ale nawet nie przeczuwa.

A polować tak, żeby nie niszczyć i nie zabijać, to 
niewątpliwie istota ukrytych w duszach prawdziwie 
myśliwskich pragnień i tęsknot, jakich wyraz naj­
lepszy znaleźć można w tern odczuciu, że strzał nie 
jest najpiękniejszym czynnikiem łowu, że jest jedy­
nie słuszną i logiczną — koniecznością. A wiado­
mo, że konieczność zawsze stwarza pewien przy­
mus, że psuje niejedno wielkie wrażenie szczęścia.

Wypadłoby zaznaczyć, że polowanie z „kamerą“, 
czy z aparatem filmowym, winno być sztuką sa­
mą dla siebie, nie żeby miało spełniać rolę pomoc­
niczą. Aparat na polowaniu, a polowanie z apara­
tem to dwie bardzo różne rzeczy. Na marginesie 
Simby właśnie, dobrze jest skreślić tych kilka uwag, 
jakie nasunęła mi lektura Schillingsa, Johnsona, film 

„Pori“ i t. d., a w końcu i własne, ubogie doświad­
czenia.

Już dr. Ludwik Heck, w przedmowie do wydane­
go w r. 1905 dzieła C. G. Schillingsa (Mit Blitzlicht 
u. Büchse) zaznacza, obok wielu innych wybitnych 
przyrodników i myśliwych, że materjał ilustracyjny 
tej książki ma nieocenione znaczenie dla nauki, zy­
skującej dzięki niemu dane trwalsze i bardziej war­
tościowe, niż wiele tomów uczonych opisów i obser- 
wacyj. Niema w tem wiele przesady, choć wypo­
sażenie wypraw Schillingsa (ok. r. 1900) rozporzą­
dzających pewno najlepszymi na owe czasy środka­
mi techniczno - fotograficznymi, ani umywa się do 
dzisiejszych, gdy technika fotografji stoi o niebo wy­
żej, gdy dzięki przemysłowi kinematograficznemu 
osięgnąć można rezultaty, o jakich Schillings pewno 
ani marzył. Ze wszystkich zaś możliwych udoskona­
leń korzystał przecież Johnson.

A przedewszystkiem jeśli o wartość fotografij cho­
dzi, nawet porównywać trudno film ze zdjęciem po- 
jedyńczem. Gdy pierwszy oddaje wszystkie szcze­
góły zachowania się zwierza, gdy pozwala obserwo­
wać poszczególne fazy jego życiowych zwyczai, gdy 
odzwierciadla najdokładniej cechy jego usposobie­
nia, gdy jednem słowem, mówi o zwierzęciu więcej, 
niż najszczegółowiej ujęty opis, zdjęcie zwykłe chwy­
ta jedną, nie zawsze szczególną pozycję, daje obraz 
ułamka czasu, często bywa niezrozumiałe bez za­
wiłych i nie zawsze prawdopodobnych komentarzy. 
Podczas gdy film był zasadniczym celem Johnsona, 
Schillings zadawalał się zwykłem zdjęciem, najcie­
kawsze rezultaty osiągając z nocnych, „rakieto­
wych". Aczkolwiek cenne i piękne, jak np. John­
sona lwica przy ścierwie zebry i inne przy wodopo­
ju, a znów Schillingsa zdjęcia lwów napadających 
przywiązanego osła, i t. p., jeżeli chodzi o poznaw­
czą wartość z punktu widzenia przyrodniczego, 
a ten punkt obok wartości estetycznych tego rodza­
ju łowów byłby najważniejszy, mam wrażenie, nie 
należałoby jej przeceniać, biorąc pod uwagę wszyst­
kie momenty zaniepokojenia bliskością urządzeń ra­
kietowych, które się niewątpliwie wrażliwym zmy-

Autor „Myślistwa przyszłości" z Simbą.
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7 członków, jednego wspaniałego, starego grzywa­
cza *),  6 słoni, w tem dublet, 1 nosorożec, 2 hippopo- 
tamy itd.

*) Tu nie o gołębiu mowa, ale również o lwie.

Wystarczy się przyjrzeć wartości tego dziennika 
myśliwskiego przez pryzmat książki Johnsona, aby 
zrozumieć. Aby już nawet nie dyskutować, nie bro­
nić się, ale żeby odczuć istotę i prawdę jego stano­
wiska i wielkość jego łowieckiego czynu, wielkość, 
jaka dopiero w porównaniu z kaźdem innem myśli­
stwem nabierze wyrazu, narzuci się pięknem nieod- 
partem, jedynie słuszna, jedynie sprawiedliwa, jedy­
nie godna naprawdę człowieka!

Praktyczna korzyść, zwykła stanowić o wartości 
takiego, czy innego działania, tutaj wartość myślist­
wa pojętego inaczej niż dotąd, zda się pogłębiać. Da 
je ono bowiem, jak już wspomnieliśmy, bezcenny ma- 
terjał dla nauki, jest niewyczerpanem źródłem trwa­
łego piękna dla tych nawet, którzy nigdy nie mieli 
szczęścia zetknąć się z przyrodą bezpośrednio.

Dołączone do artykułu niniejszego zdjęcia, niektó- 

tak bardzo drogich krajobrazów. Oto jest pole działa­
nia dla myśliwych. Nie o zmianę pojęć, nie o przewrót 
chodzi, nie o rzucenie strzelby, aby jeździć na podjaz­
dy, czy też podchodzić z aparatem... Na początek wy­
starczy tylko odrobina cierpliwości, odrobina rezygna­
cji z dobrych okazyj strzałów, na korzyść fotografji. 
Póki nie wyrobi się zrozumienie, nie znajdzie odczu­
cie, stawiające zdjęcie wyżej i czyniące je bardziej 
drogiem, niż najlepszy strzał, nie należy się wcale 
przymuszać. Zgóry wiadomo, że tylko dusze praw­
dziwie i szczerze myśliwskie przemóc potrafią niepo­
wodzenia i znaleźć szlachetną radość W tym trud­
nym i często niewdzięcznym sposobie łowu. Za to 
wszelkie imprezy łowieckie, zwłaszcza zaś wystawy 
winny bezwzględnie na najwyźszem miejscu stawiać 
fotografję, a zwłaszcza film, ceniąc go wyżej, niż naj­
wspanialsze trofeum pochodzące z ubicia!

Tak się należy. Tak trzeba myśleć i tak działać, 
aby nareszcie choć o krok postąpić i sięgnąć po za 
dawne, przedawnione pojęcia. O zupełnem wyelimi-

Kozioł na żerowisku, fotografowany z budy w Obrze po zachodzie słońca.

re z „Simby" Johnsona, niektóre znowu z filmu Ufy 
również w Afryce wykonanego, z filmu „Pori", który 
opowiada przeżycia kolonizatorów dziczy, gdzie nie­
jeden naszym wywodom bliski moment znaleźć łatwo, 
niechby były wymownym dowodem na przytoczone 
wyżej twierdzenia.

Jedna jeszcze charakterystyczna rzecz: oto nie 
Straciła do dnia dzisiejszego na aktualności cytata 
z przedmowy dr. Ludwika Hecka, z przedmowy do 
dzieła Schillingsa: „Posiadamy dzięki Schillingsowi 
lepsze obrazy, świetniejsze dokumenty przyrodnicze 
wielu afrykańskich zwierząt, niźli naszych, najbliż­
szych, krajowych".

Po Simbie Johnsona możemy to samo powiedzieć. 
Wszakże niema dotąd ani filmu, ani takiego zespołu 
zdjęć; który dałby pojęcie o życiu naszej zwierzyny, 
któryby ją pokazał, piękną na tle tak dobrze znanych, 

nowaniu strzału przez film i tak mowy być nie może 
Tem się nie wolno łudzić. Chodzi tylko o supremację 
trofeów nowej, wyższej praktyki łowu, nad zwykłą, 
pospolitą. Będzie to wielkie zwycięstwo, jeśli się 
przyjmie, jeśli rozpowszechni. Prędzej czy później, 
przecież wreszcie nastąpić musi. Chodzi nam o to, 
aby jaknajprędzej!

Powtórzmy sobie raz jeszcze w pamięci przeżycia 
Simby, jaka na podobieństwo nieomal „Księgi Dżun­
gli" wprowadza w świat dzikiej i wspaniałej Afryki, 
z tą tylko różnicą, że się tu człowiekowi przypomi­
na nieustannie ich prawda, ich rzeczywistość, dzięki 
tak cudownym trofeom, że piękniejszych nie widzia­
łem i pewno już nie zobaczę.

I powiedzmy, że czas wreszcie, że trzeba może 
właśnie u nas znaleźć sposobność, i rzuciwszy tę ini­
cjatywę, dokonać rzeczy wielkiej, dając filmy pod 
kierunkiem myśliwych, albo i przez nich samych wy­
konane, których treścią byłoby życie zwierzyny. 
Znajdzie się z pewnością grono zapaleńców, którzy



św. HUBERT A POLOWANIA.



m
wróceniem „prowadził życie próżniacze, uganiając 
się za rozkoszami", i że „w Wielki Piątek, podczas 
kiedy inni chrześcijanie znajdowali się w kościele, on 
oddawał się namiętności myśliwskiej".

Pośród słów głosu z Nieba, który, podług legendy, 
przemówił do św. Huberta w czasie wizji jelenia 
z krzyżem, niema również słów, wymierzonych prze­
ciw polowaniu.

W encyklopedji ogólnej biograf ja św. Huberta za­
znacza również jedynie, że po „przestrodze Nieba, 
św. Hubert wyrzekł się życia światowego". Inne źró­
dło uzupełnia to szczegółem, że był 7 lat pustelnikiem, 
nie łącząc tego ze sprawą rzekomego zaniechania po­
lowań.

Podobnież Mikołaj Reumann (1845 r.) w historji 
starożytnego łowiectwa, pisząc następnie o św. Hu­
bercie, nie przytacza nic nagannego pod adresem po­
lowania.

Wreszcie już sam fakt, że Kościół rzymski ustano­
wił św. Huberta jako patrona myśliwych, o czem za­
notowano w powyższych źródłach, jest wymownym 
dowodem, iż polowanie nie koliduje z nawróceniem 
św. Huberta i wobec tego, upada wersja, niewiedzieć 
przez kogo przyczepiona do legendy, a uchybiająca 
myślistwu.

Gdy już mowa o świętych i legendach, przytaczamy 
dwie oryginalne legendy, zawarte w pracy ks. Niko­
dema Cieszyńskiego p. t. „Św. Franciszek — miłośnik 
przyrody", a odnoszące się do zająca, sokoła i wilka:

„Kiedy św. Franciszkowi przyniesiono schwytanego 
w sidła zajączka, kazał go wypuścić na wolność. Za­
jączek jednak nie uciekał, tylko postępował za swoim 
oswobodzicielem, jak wierny pies. Podobnie przylgnął 
doń i mały królik, kiedy święty odprawiał post na wy­
spie jeziora trazyneńskiego. Wszędzie mu towarzyszył 

i oddalił się tylko wtedy, gdy pan jego dał mu bło­
gosławieństwo.

Lecz co najdziwniejsze, nawet drapieżne zwierzęta 
okazywały przyjaźń wielkiemu miłośnikowi przyrody. 
Na górze Alwernji zawiązała się dziwna przyjaźń 
między Franciszkiem a koczującym tam sokołem. 
Drapieżnik tak pokochał świętego, że stał się mu pra­
wie służącym. Otóż w nocy budził on zakonnika wła­
śnie w tych, godzinach, w których on zwykł był wsta­
wać na modlitwy. A gdy święty czuł się niezdrów, 
ptak zjawiał się dopiero nad ranem i wtedy głos jego 
z natury szorstki, stawał się niemal łagodnym i czu­
łym.

Opowiadanie „Fioretti‘ch" o wilku z Agobio jest ra­
czej symboliczne. Otóż wilk ten, osławiony ze swojej 
drapieżności i dzikości, straszny był nietylko dla by­
dła, ale i ludzi. Więc trwoga panowała w mieście. 
Wtedy Franciszek, chcąc miasto oswobodzić od tej 
plagi, przeżegnawszy się krzyżem świętym, wybrał się 
bezbronny na spotkanie zwierza. A kiedy ten z wy­
wieszonym jęzorem, krwi żądny, wybiegł mu na­
przeciw, nie uląkł się go zakonnik, lecz zawołał gło­
śno: „Chodź tu, bracie - wilku, rozkazuję ci w imię 
Chrystusa, żebyś mnie, ani komukolwiek żadnej krzy­
wdy nie wyrządził". Wilk przystanął i osłupiał. Tedy 
Franciszek powiedział mu rzetelne kazanie, nie wa­
hając się go nazwać złodziejem i mordercą najgor­
szym. I o dziwo! Wilk przełknął te twarde słowa, 
wziął je sobie do serca, łapą, złożoną na ręce święte­
go, dał poręczenie i poszedł, jak pies posłuszny, za 
nim do pobliskiego Agobio. Tutaj przed wszystkimi 
mieszkańcami, którzy w zdumieniu patrzeli na to nie­
zwykłe widowisko, potwierdził znowu łapą swoje 
obietnice. Poprawił się zupełnie i odtąd karmiony 
przez zadowolonych mieszczuchów, żył tu jeszcze 
dwa lata".

J. O.

Jedno ze zdjęć, których zdobycie opisane zostało przez Johnsona w rozdziale 
„Lwy Tanganjiki". Na reprodukcji nie znalazło dość silnego wyrazu; mówi 
o wspaniałem pięknie wrażeń, jakich doznawać rnusiał operator.. polujący 

W samej ostoi królewskich zwierząt.
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chwili dojść do wiadomości ogółu myśliwych niezrze- 
szonych i wogóle stojących na nizkim poziomie kul­
turalnym i etycznym.

W ostatniej chwili dowiedzieliśmy się, iż starostwo 
rozesłało okólnik województwa do wszystkich gmin 
i posterunków z poleceniem opublikowania; jednak 
wielu myśliwych w powiecie, z powodu odległości do 
gmin i wogóle z racji, że nie mają bliższego kontaktu 
z gminami, ze zdziwieniem dowiadują się od nas 
o zmianie terminu.

BIBLJOGRAFJA ŁOWIECKA.
Przygody łowieckie Ejsmonda.

Ukazała się w druku nakładem księgarni św. Woj­
ciecha wspaniale wydana książka Juljana Ejsmonda 
p. t. „Moje przygody łowieckie“ bogato ilustrowana 
przez Kamila Mackiewicza.

Na treść książki składają się następujące opowia­
dania:

Wiosna.
Pod pieśnią głuszca.
I. Wiosna białowieska.
II. W puszczy Rudnickiej.
III. W kwietniu — przed „majem“.
IV. Na uroczysku Hubar.
V. Na głuszcach — w łodzi podwodnej.
Toki cietrzewie.
W krainie komarów.
Na ciągu słonek.
W usypiającym lesie.
Na wiosenne kaczory.
I. Srebrne i złote.
II. Na rozlewach Prypeci.
III. Holcza.
IV. Na Bobryku.
V. Bostyńce.
Kozły ofiarne:
Słowiki, konwalje i... kozły.

'Lato.
Na kaczki.
I. Na leśnych błotach.
II. Hrycowski stan.
III. Na Śląsku Cieszyńskim.
IV. W Ułężu i Podlodowie.
Na kury.
Całuj psa w nos...
Pardwy i cietrzewie.
Na mszarach Wilejszczyzny.

. Jesień.
Na rykowisku jeleni.
I. W puszczy Karpackiej.
II. Na nizinach — z ambony.
Zloty kacze.
I. Pińskie sady.
II. Na stawie Borsukowieckim — ze strzelbą 

i aparatem filmowym.
Na dzikie gęsi.
Cud Horynia.
Kopanie borsuków.
I. Podziemne łowy.
II. Z łopatą i aparatem filmowym — na borsuki. 
Z puhaczem.
Na skrzydlate drapieżniki.

Zima.
Na dziki.
I. W sercu Polesia.
II. W puszczy Wiszniewskiej.
III. W puszczy Różańskiej.
IV. Zima białowieska.
Nosił wilk razy kilka.
I. Nosił wilk...
II. Ponieśli i wilka.
III. Wywołuj wilka z lasu.
Bażanty.
W cieszyńskiej kniei.
Na lisy i szaraki.
I. Siedzi sobie zając pod miedzą.
II. Chodzi lis koło drogi.
III — IV. Polną i leśną ławą.
V. Był tu kot!
W królestwie rysi.
W puszczy Lubańskiej.

W DNIU ŚW. HUBERTA

red. Juljai’. Ejsmond wygłosi wieczorem przez radjo 
pogadankę p. t. „Kwadrans w puszczy poleskiej".

— Święty Hubert w Lublinie. — Dn. 3 listopada 
r. b. dowództwo okręgu korpusu Nr. 2 w Lublinie 
urządza wielki obchód św. Huberta. W programie 
przewidziany jest bieg myśliwski z kawalkadą jeźdź­
ców, korso pojazdów i samochodów, śniadanie my­
śliwskie, konkurs hippiczny z nagrodami oraz kon­
kurs strzelecki dla pań. Na zakończenie obchodu od­
będzie się w salonach D. 0. K. (pałac Radziwiłłow­
ską bal reprezentacyjny. W obchodzie wezmą udział 
delegacje oficerskie oddziałów D. O. K. Nr. 2, nadto 
przedstawiciele świata dyplomatycznego i liczni goś­
cie z całego kraju. Uczestnictwo w obchodzie zapew­
nia 50 - procentową zniżkę kolejową w drodze po­
wrotnej. Zabawa ta, organizowana co roku na mniej­
szą skalę, w roku bieżącym stanowić będzie clou se­
zonu w Lublinie i Lubelskiem. To też spodziewany 
jest liczny zjazd. Udział w imprezach sportowych ob­
chodu zgłaszać należy w D. O. K. Nr. 2 w Lublinie 
u rtm. dypl. Moszyńskiego (telefon: okręgowa Nr. 6).

= Strzelanie w dn. św. Huberta. — Klubowe za­
wody strzeleckie odbędą się w dzień św. Huberta, pa­
trona myśliwych, na strzelnicy Bractwa Strzeleckie­
go w Grudziądzu, przy ul. Chełmińskiej od g. 12 — 
16.30.

Program zawodów: 1) strzelanie myśliwskie do 
rzutków (3 nagrody i 2 żetony oraz dyplomy).

Broń dowolna: pojedynka, dubeltówka, dryling lub 
automat, o kalibrze większym, niż 12. Amunicja fa­
bryczna krajowa, bezdymna, normalnej długości, śrut 
o średnicy conajmniej 2.75 mm. Odległość 15 m. Po­
stawa stojąca, bez przykładu, seryj 20 po 1 rzutku, 
czas ograniczony lotem rzutka, ocena wedle ilości 
trafionych rzutków. Nie liczą się rzutki wyrzucone 
przed zapowiedzią „gotów“, uszkodzone lub po kilka 
naraz, oraz w razie niewypału, o ile nie oddano dru­
giego strzału. Nieoddanie żadnego strzału do rzutka 
należycie rzuconego uważa się za chybienie. W ra­
zie równej ilości trafień rozstrzyga rozstrzeliwanie 
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jedną serją dodatkową. Strzelanie można powtarzać 
3 razy; liczy się wynik najlepszy.

2) Strzelanie z broni małokalibrowej (2 nagrody 
i 3 żetony oraz dyplomy). Broń i amunicja dowolna 
kal. 22, odległość 50 m., tarcza 10 pierśc. o średnicy 
50 cm. Pole czarne 20 cm. Serja jedna 20 strzałów 
i 3 próbne, czas najwyżej 20 minut, postawa stojąca 
z wolnej ręki. Ocena wedle ilości punktów, przy rów­
nych wynikach rozstrzyga rozstrzeliwanie jednym 
strzałem.

Panie mogą brać udział we wszystkich rodzajach 
strzelań. Wstęp na strzelnicę bezpłatny; wprowadza­

nie rodzin i gości dopuszczalne. Opłata (wpisowe) 
za strzelanie do rzutków zł. 5.00. Za strzelanie ma­
łokalibrowe zł. 1.50. Naboje do nabycia na strzelni­
cy, gdzie można również wypożyczyć dubeltówkę 
wzgl. sztucer. Wszelkie zatargi oraz nieporozumie­
nia (także w kwestjach nieobjętych niniejszym regu­
laminem) rozstrzyga Komisja Zawodów bezapelacyj­
nie.

Za Wydział Pomorskiego Klubu Myśliwskiego 
w Grudziądzu:

Krupski, prezes.
Mańkowski, sekretarz.

Kolo Miłośników Łowiectwa w Warszawie.
Miedziana 4-a (tel. 130-76).

Grono kilkunastu zamiłowanych myśliwych, pragną­
cych racjonalnie uprawiać łowiectwo, w jesieni 1923 r. 
postanowiło zrzeszyć się i zawiązać Koło Miłośni­
ków Łowiectwa. Zajęto się wydzierżawieniem pierw­
szych terenów łowieckich, oraz opracowaniem statu­
tu Koła i regulaminu wewnętrznego, i w połowie 1924 
roku złożono statut do zalegalizowania. W dniu 19 
stycznia 1925 r. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
statut Koła zalegalizowało i w marcu tegoż roku 
zwołano ogólne zebranie, na którem wybrano zarząd, 
łowczego i gospodarza.

Z chwilą rozpoczęcia działalności Koło posiadało 
już dość duże tereny łowieckie na zające, kuropatwy 
i kaczki, jednakże stan zwierzyny na tych terenach był 
niezadawalający. Trzeba było na części dzierżawio­
nych terenów wprowadzić paroletnią ochronę przez 

rzy opłacają składkę po 400 zł. rocznie. Koło posiada 
obecnie tereny w powiatach: Siedleckim 6.575 ha, 
Mińsko-Mazowieckim 2.400 ha, Skierniewickim i Ło­
wickim 4.750 ha, Wileńskim 7.100 ha, oraz na rzece 
Jasiołdzie 5.000 ha, razem 25.825 ha, to jest na każde­
go członka wypada zgórą 575 ha terenu.

Koło Miłośników Łowiectwa ma na swych terenach 
różnorodność zwierzyny, gdyż na dzierżawionych te­
renach są pierwszorzędne tokowiska głuszcowe, lę­
gowe gniazda wilcze i dzicze. Strażnikom Koła udaje 
się 4 — 5 razy w ciągu zimy otaczać wilki sznurami, 
których Koło posiada 6.500 metrów bież.

Stan zajęczy i kuropatwi, pomimo srogiej ostatniej 
zimy, jest zadawalający, dzięki intensywnemu podkar- 
mianiu zwierzyny przez gospodarza Koła, p. Henryka 
Ejsmonda.

Józef Skrzypek 
Prezes Koła M. Ł.

Stanisław Pronaszko 
Viceprezees Koła M. Ł.

Henryk Alfred Tietz 
Sekretarz Koła M. Ł.

zupełne zamknięcie tych terenów dla polowań i tro­
skliwy dozór.

W dążeniu do rozszerzenia swej działalności przez 
uzyskanie terenów z różnorodną, grubszą zwierzyną, 
Koło uzyskało w kwietniu 1925 roku dzierżawę Pu­
szczy Baksztańskiej o przestrzeni 20.000 ha.

W tymże 1925 roku Koło Miłośników Łowiectwa 
zostało członkiem Centralnego Związku Stowarzyszeń 
Łowieckich, oraz zobowiązało swych członków. do 
prenumerowania ,,Łowca Polskiego".

Koło Miłośników Łowiectwa liczy 45 członków, któ- 

W budżecie na rok 1929/30 zamkniętym sumą 19.200 
złotych, przeznaczono na dzierżawę terenów 11.700 
złotych, na utrzymanie i umundorowanie 12 strażni­
ków łowieckich 4.500 zł., na karmę dla zwierzyny 
1.800 zł., na nagrody za zwalczanie kłusownictwa 700 
zł. i na składkę do Centralnego Związku Stowarzyszeń 
Łowieckich 225 zł. Koło jest członkiem Międzynaro­
dowego Towarzystwa Ochrony Żubra.

W 1928 roku Koło miało na rozkładzie 272 zajęcy, 
6 bielaków, 352 kuropatw, 6 głuszców, 4 słonki. 2 li­
sy, 2 dziki, 4 wilki i 3 kozły. Wyniki mogłyby 
być znacznie lepsze, gdyby nie ograniczanie przez za-



Józef Płodowski 
Gospodarz Koła M. Ł.

Henryk Ejsmond 
Gospodarz Koła M. Ł.

Bronisław Szybalski 
Skarbnik Koła M. Ł.

Dr. Małachowski Mieczysław 
Łowczy Koła M. Ł.

Generał bryg. Gustaw Macewicz 
Członek Zarządu Koła M. Ł.

Dr. Leon Jastrzębski 
Członek Zarządu Koła M. Ł.

rząd odstrzałów, ze względu na dążenie Koła do więk­
szego rozmnożenia zwierzyny.

Koło Miłośników Łowiectwa ma w swem gronie ho­
norowych członków, pp. Juljana Ejsmonda i Włodzi­
mierza Korsaka.

Obecny zarząd Koła stanowią pp.: prezes Józef 
Skrzypek, vice-prezes Stanisław Pronaszko, sekretarz 
Henryk Tietz, skarbnik Bronisław Szybalski, łowczy 
dr. Mieczysław Małachowski, gospodarze Henryk 
Ejsmond, Józef Płodowski i Bronisław Majewski, 
oraz członkowie zarządu dr. Leon Jastrzębski, gene­

rał Gustaw Macewicz, zastępcy adw. Wacław Pęski, 
inź. Józef Raciborski, dr. Kazimierz Górski. Komisję 
rewizyjną stanowią pp.: inż. Aloizy Dąmbski, Roman 
Sobiesiak i Henryk Karsch. ■

Koło Miłośników Łowiectwa współpracuje z Centr. 
Zw. Pol. Stów. Łow. przez swych przedstawicieli pp.: 
Józefa Skrzypka, który jest członkiem zarządu Centr. 
Związku, i Henryka Tietza, jako członka Komitetu 
Wykonawczego Centr. Zw. Na ostatniem zebraniu za­
rządu Koła postanowiono zapisać Koło w poczet 
członków Instytutu Łowiectwa.

Prace i rozwój KółKa ŁowiecKiego „Tur”
Dnia 2.5. 1923 roku z inicjatywy ś. p. Walerjana Jodkowskiego 

powstało' w Warszawie Kółko łowieckie „Tur".
Założycielami Kółka byli między innymi pp. Lucjan Kozio­

łek (pierwszy prezes), ś. p. W. Jodkowski (wice-prezes), Sta­
nisław Urbański, Jan Czaykowski i Piotr Paciorek.

Na początek Kółko liczyło zaledwie 15-tu członków, przy- 
czem chlubą Kółka był nieodżałowanej pamięci v.-prezes Wa- 
lerjan Jodkowski, którego nieubłagana śmierć zabrała w roku 
1928, pokrywając Kółko w żałobie na długie lata. Cześć Jego 
pamięci!

W roku 1926 następuje rozłam Kółka. Władze Kółka sku­
piają jednak siły i pozostają w dalszym ciągu na stanowisku, 
natomiast reszta tworzy nowe Kółko p. n. „Daniel". Z pozosta­
łych członków w Kółku „Tur" zasługują na wyróżnienie pp. 
Aleks, i Stan. Urbaniak, Feliks Mazur (obecny prezes) Jan 
Czaykowski, ś. p. W.' Jodkowski, Mieczysław Dardziński, Wil- 
jam Zizman, Karol Bartosiak i Jop, dzięki którym Kółko 
utrzymuje dawniejszy swój poziom, wzrastając stale, gdyż z po­
zostałych po rozłamie 11 członków, dochodzi w wyjątkowo 
krótkim czasie do liczby 31 członków, rekrutujących się prze­
ważnie ze sfer handlowych i przemysłowych.
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Z CHRU5CIECHOWA
(pow. radomski)



Tow. BLOCK-BRUN, Sp. AKc.
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LUNETA CELOWNICZA
duże pole widzenia, niezwykła 
ostrość, znaczna siła światła, moc­
na budowa przy umiarkowanej wadze.
Żądajcie katalogów Zeissa:

Sprzedaż i dopasowywanie u ruszni­
karzy. w składach i fabrykach broni.

7 modeli z 1 do 8 krofnem powięk­
szeniem do lekkiej i ciężkiej broni 
myśliwskiej, oraz do małokalibrowej 

broni sportowej.

»FUTRA damskie i męskie, palta na watolinach oraz 
galanterję futrzaną poleca

HIPOLIT KALINOWSKI
ŻÓRAWIA 33 Ctuż przy Marszałkowskiej) tel. 183-91.

Dobra gęś, dobre i prosię. Gęś żeby nie szła do wody, a chłop do szkody, nie-
Trzy gęsi i dwie niewiasty uczyniły hałas w mieście. znane na świecie.
Gęsi wszędzie boso chodzą. Głodna gąska wody, kiedy po niej pływa.
Gęś wyskubią, rwąc po piórku. I biedna gęś syka.

łłłłłłłłłłłłł}"łłłrłTłTTUłłłJłłiłrłłłłłłiiłJ}{}}{}}}{{{}}{}!!!“{"iłłłłłłłłłiłiłłłłłłłUiłłłłłJłłłłłłłłił!}}}}}}}}}}J S

ii

PATRIA

POLSKIE TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE |
I REASEKURACYJNE SP. AKC. £

Dyrekcja w Warszawie, ul. Jasna Nr. 4. ::
Centrala telefoniczna: 335-94, 335-95, 335-96, 335-97, 335-98, 335-99 Z

PRZYJMUJE DO UBEZPIECZENIA: «

Właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych ::
domów, samochodów, teatrów, lekarzy, nauczycieli i my- £

śliwych od odpowiedzialności cywilnej. x
Samochody od rozbicia, ognia, wybuchu i kradzieży,

Od nieszczęśliwych wypadków osoby ::
wszelkich zawodów i stowarzyszenia,

ODDZIAŁY: X
Gdynia, ul. Antoniego Abrahama Lwów, ul Słowackiego Nr. 18 X
Katowice, plac Miarki Nr. 1 Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 96
Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 2 Poznań, ul. 27 Grudnia Nr. 1O "

Warszawa, ul. Jasna Nr. 4.
Reprezentacje i ajentury w większych miastach Rzeczypospolitej. "

Zwracamy szczególną uwagę na ubezpieczenia PP. Myśliwych od odpowie- X
dzialności cywilnej, i Personelu Łowieckiego od następstw wypadków. E-

e
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ZATWIERDZONY ZOSTAŁ PRZEZ MINISTER 
STWO OŚWIATY DO UŻYTKU SZKOLNEGO. 
JEST NIEZBĘDNY W KAŻDYM KULTU

ZAKŁAD STOLARSKI

józef SZLUBOWSKI
WARSZAWA, LESZNO 50.

TEL. 221-23.

WYRÓB MEBLI STYLOWYCH

Stołowe, salony, sypialnie, 
gabinety, oraz przyjmuje 
wszelkie zamówienia 
w zakresie meblowym.

Baj baju, siedzi gęś na jaju.
Gdy w świętą Barbarę gęś chodzi po lodzie, to Boże 

Narodzenie będzie po wodzie.
Wybladł, jako gęś na wiosnę.
Nie jednako Pan Bóg daje: jednemu gęś, drugiemu 

jaje.
Chodzi, jako gęś, oskubana na wiosnę.
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ORPHEON 
ORPHEON 
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RALNYM DOMU.
ZOSTAŁ WPROWADZONY DO UCZELNI
Z DOSKONAŁYM WYNIKIEM.™«« 
BZIEKI NIEZRÓWNANEMU OZ WIBKÓWI. CZYSTO

TO NIE LUKSUS —TG' PRZEDMIOT 
KONIECZNEJ POTRZEBY.M«H«M

Skoro się gąsię z jaj wydłubie, zieloną trawę zara­
zem dłubie.

Syta gęś o dwie mile do wody trafi. 
Siedm lat, jak gęś jadł, jeszcze mu gęga.

ZARODOWA HODOWLA WYŻŁÓW WSZECHSTRONNYCH 

„Z NAD GOPŁA’’ 
poleca gotowe i surowe wyżły niemieckie i angielskie po ce­

nach umiarkowanych i na dogodnych warunkach.
Wyżły z mojej hodowli uzyskały najwyższe nagrody na 
publicznych popisach i wystawach. Przy zapytaniach proszę 
o znaczek na odpowiedź.

IG. JASIŃSKI Strzelno.

Książki myśliwskie.
Następujące dzieła są do nabycia w redakcji z ustępstwem 15% dla prenumeratorów „Łowca P.“: 

Głuszec, monografja B. Świętorzeckiego z rysunkami Włodzimierza Korsaka — Cena 2,00 zł. 
Nasze skrzydlate drapieżniki: Gołębiarz, krogulec, sokół wędrowny. Monografja myśliwsko- 

przyrodnicza Władysława Gurtlera — 2,30 zł.
Wilk, monografja Bolesława Świętorzeckiego — 3,00.
Cietrzew, monografja Włodzimierza Korsaka. Praca odznaczona I nagrodą na konkursie litera­

ckim, z przedmową red- Juljana Ejsmonda — 2,50 zł.
Jak unikać wypadków z bronią? — Jana Sztolcmana. — 25 gr.
Sztuka wymyślania Juljana Ejsmonda — 4,80 zł.
Podręcznik do zbierania i konserwowania zwierząt — d-ra Władysława Polińskiego

zesz. 1 — 1.40 zł.; zesz. 2 — 2.50 zł.; zesz. 3 — 1,20 zł.; zesz. 4 — 50 gr.; zesz. 5 — 1,00 zł.; 
zesz. 6 — 2,00 zł.; zesz. 7 — 2,00 zł.

Juljana Ejsmonda: „Moje przygody łowieckie“ — 14,00 zł.
Jana Sztolcmana: 1) „Żubr“ — 3,30 zł. 2) „Nad Nilem Niebieskim“ — 6,00 zł.
Ze strzelbą na ramieniu — A. hr. Rzewuskiego — 8 zł.
W stepach i puszczach — Władysława Czerniejewskiego — 1.00 zł.
Wł. Janty Połczyńskiego: 1) „Św. Eustachy“—3,00 zł. 2) „Polująca Pani“—3,50 zł. 3) „Este­

tyka Łowiectwa" — 2,00 zł.
„Wspomnienia z życia łowieckiego“ — Kazimierza hr. Wodzickiego — zł. 7 (Dla PP. Prenu­

meratorów „Łowca Polskiego“ 25 proc, rabatu).
Obrazki Łowieckie — E. hr. Krasińskiego — 3 zł.
„O świcie“ — Aleksandra Janty Połczyńskiego — 4 zł.
Za zaliczeniem najmniejsza dopłata — 1.40 zł.
Jako polecone (gdy się wpłaca zgóry) dolicza się 90 groszy-
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FABRYKA MEBLI STYLOWYCH
WARSZAWA, UL. SKIERNIEWICKA 5

/MAGAZYN FABRYCZNY
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 9, TELEFON 33-30

M. ZALEWSKI i S-Ka
dawniej Sp. Abc. „DYMMEK“

Dobra flinta nie na jednego ptaka.
Jakby z flinty wystrzelił.
Kto nie jest jenerałem, może flintę dźwigać.
Czekaj lisie, pójdę po flintę!
Szykowny, jak żyd do flinty.
Pierwsza torba, niż flinta.
Żywi, jak zła flinta.
Chodzi, jak gawron.
Czeka, jak młody gawron, gębę rozziewiwszy, ry­

chło li mu co w nią wetkają.

Głupi, jak gawron.
Głupszy nad gawrona, kto róże chce zbierać z ostu.
Patrzy, jak gawron.
Las leszczyna, wróbel zwierzyna, gawrony dobytek, 

maślanka napitek, grunt, kamienie i piaski — ma 
szlachcic podlaski.

Siedzi, jak gawron.
Stoi, jak gawron.
Widziała wrona u gawrona, dalejże i ona.
Kto chce wygrać gąsiora, musi zażyć kaczora.

Marzeniem każdego myśliwego jest posiadać 
najlepszą w świecie broń myśliwską

PURDEY’A
Kupno losu I klasy Państwowej Loterji 

Klasowej umożliwi Ci urzeczywistnienie 
tego marzenia.
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W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście

C
o drugi los w

ygryw
a!

Zamówienie za pośr. „Łowca Polskiego” 
Do kolektury

JÓZEFA HLAWSKIEGO 
w SOSNOWCU 3-go Maja 23.

Niniejszem zamawiam do I kl. 20. Lot. 
...........  losów ćwiartek po Zł. 10.— 
...........  losów połówek po Zł. 20,— 

losów całych po Zł. 40.—
Należność Zł......... wpłacę po otrzymaniu

losów blankietem nadawczym P. K. 0. nr. 61.039 
przez firmę nadesłanym.
Nazwisko i imię.........................................
Dokładny adres

Ciągnienie I kl już 14 i 15 listopada b. r.

ŻUBR,
jego hlstorja, obyczaje I przyszłość

przez

JANA SZTOLCMANA

znajduje sIq na składzie 
w Redakcji „ŁOWCA POLSKIEGO".

Nowy - Świat 35.

S. HISZPAŃSKI szewc
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7. Telefon 48-02. 

Nagrodzony Złotą Tatczą na P.W.K,
Istnieje od 1838 r.

SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie.

Łubin wieczny za 1 kilo 10 zł. 
Żarnowiec 1 „ 25 zł.
Żyto dwuletnie 1 „ 1.20 zł.

Rdest SachalińsKi 100 sztuk kłącza 20 zł. 
Dostarczają Dobra Boglewice poczta Grójec.
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KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ
„P 0 C I S K“

CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU.

CENTRALA HODOWLANA
SP. z o. o.

ul. Mazowiecka 8, tel. 414-30,
PC LEC A: różne zwierzęta pokojowe: psy, koty, małpy, ptaki ozdobne i śpiewające, 
rybki i wszelkie akcesorja i pokarmy, suchary Spratta i t. d. Z początkiem 
sezonu łowieckiego wprowadzamy nowy dział wypychania zwierząt po cenach 

konkurencyjnych, przez najlepszego preparatora w Polsce,

WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA
FABRYKA AMUNICJI 1 SKŁAD BRONI

Warszawa, ul. Królewska 17. Telefony: 19-17 i 66-47. Zarząd 78-27.
Oddziały: Poznań, Gwarna 12. Lwów, Plac Marjacki 4. Wilno, Wileńska 10.

POLECA P. P. MYŚLIWYM

nowe śrutowe naboje firmowe żółte, całkowicie wykonane we własnej Fabryce 
Amunicji w Warszawie (Praga — Targówek) odznaczone na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu w Pawilonie Łowieckim najwyższą nagrodą — Złotą-Tarczą.

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWA SŁYNNYCH FABRYK:
AUGUSTE LEBEAU - COURALLY, LIÈGE. 

JEAN STASSART, LIÈGE.

AUGUSTE FRANCOTTE, LIÈGE

J, P. SAUER & SOHN, SUHL IN TH.

FABRIQUE NATIONALE D’ARMES DE GUERRE 

W HERSTAL — LEZ — LIÈGE.

HENRI DELREZ, LIÈGE.
FABR. MANNLICHER — SCHÖNAUER W STEYR,

Zakł. Druk. F. Wyszyński i S-ka, Warecka 15


